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P ie rw sze  o kręty io jo w e  o kryte pancerzem

P o d  o s t r y m  k ą t e m

S u ś l u  a n k i e t a
W  1862 roku w Stanach Zjedno­

czonych Północnej Ameryki szalała 
wojna domowa. Południe wydało woj­
nę północnym Stanom, które wal­
czyły o wyzwolenie murzynów. W< j- 
na ta, którą północno amerykańscy 
historycy przedstawiają jako walkę 
idealistów z wyzyskiwaczami plan­
tatorami, wyglądała w istocie tro­
chę inaczej. Poprostu uprzemysłowio­
ne północne Stany były zaintereso­
wane w przeciągnięciu z południa 
większej ilości tanich rąk roboczych.

Początkowo szczęście sprzyjało 
wojsjpm południowym, czyli t. zw. 
konfederatom. Irmia północna mu­
siała wycofać się z kilku stanów. 
Wycofała się ona i z wojennego por­
tu Hosport w  Norfolku, topiąc 
wszystkie swoje okręty. Między za­
topionymi statkaim była też i wo- 
jennu f  ra u ta  o pojemności 8.500 
tonn, uzbrojona w 40 armat.

Jeden z generałów połud armii 
poddał swojemu rządowi myśl aby 
fregatę wydobyć z dna i stworzyć z 
niej nową jednostkę morską, opance­
rzył, szy ją grubą stalową blachą.

Plan jeg " został Przyjęty. Wysoki 
pokiad siaticu został zdjęty, tak że 
wierzch okrętu niewiele podnosił się 
nau poziomem morza Ponadto na 
pokładź e zmontowano nadbudówkę 
ze stalowych srupów obijając .ją
4-ro calową blachą. W ten sposób

berlaiid", oraz nadbrzeżru baterie 
osypały go gradem kul armatnich. 
Napróżno! Ani jeden z tych strzałów 
nie przyczynił pancernikowi szkody. 
Tymczas m „V:.ginia“ , zbliżywszy 
się do „Congresu" dała w niego sal­
wę ze wszystkich armat naraz.

Stara fregata nie wytrzymała te­
go deszczu ołowiu i odraz u pcszia 
na dno.

,,Virginia" posiadała jeszcze dru­
gą niebezpieczną broń: był to ostry 
żelazny dziób na przedz.e okrętu. 
Tym dziobem pancemiic uaerzył prze 
ciwniica, wybijając w boku „Ifimber- 
landu" głęboką -dziurę. „Kamoer- 
!and“ zatoiiął również, ale jego ooha- 
terska załoga biła do ostatniej chwi- 
i ze wszystkich armat do nieprzyja­

cielskiego pancernika. Oczywiście bez 
żadnego skutku.

Wymki tej morskiej bitwy były ta­
kie, że „Virginia“ mimo ie  pozosta­
wała poo obstrzałem przeszło 100 
armat, miała zaledwie 21 zabitycn i 
rannych odłamkami, jakie padały po­
przez otwory dla armat.

DRUGI PANCERNIK  
Ta zwycięska bitwa w yw  iała o- 

gromną radość wśród południowców 
. przestrach wśród północnych wojsk. 
Jeanak północni również nie marno­
wali czasu i przygotowywali dla po­
łudniowców nie bardzo miłą niespo-

stworzono jakąś niesamoy itą skrzy- ńziankę. > an. w północnych przysta 
.i. lrfrtroi lirTrrintin.. .łmnm -ii. ’ mach praco w an o również nad budo—nię, w  której .wyżłobiono otwory dla 

10-ciu armat. Nowozj^na parowa ma­
szyna miała poruszać ten niezdarny 
pancernik.

Okrętcw' nadano imię „Virginiu.“ , 
na cześć jednego z południowych sta­
nów.

PIERW SZF ZWYCIĘS TWO 
PANCERNIKA

W iniu 8-gn marca 1862 r. „Vir- 
ginia" wvpłynęła z przystani New 
Port, mając na pokładzie 300 ludzi 
zaiugi po<_ dowództwem kapitana 
Franklina Buchenena. Okręty północ­
nej armii zajęły pozycję w poprzek 
wąskie tri kanału. „Virginia“ , ta pra­
babka dzisiejszych ruchliwych ol­
brzymów morskich, płynęła bardzo 
powoli i niezdarnie, robiąc zaledwie 
5 węzłów, przyczym wykonanie jed­
nego zwrotu —ymagało conajmniej 
pół godziny . Jednak kapitan „pan­
cernika" był człowiekiem niezmiernie 
odważnym, i zlekceważ w s z y  mniej­
sze statki nieprzyjacielskie, popły­
nął wprost na największe fregaty 
przeciwników: „Congres" i „Kimber- 
land".

Gdy „pancernik" zbliżył się do pół­
nocnych okrętów na odległość strza­
łu armatniego, „Congres" i „Kim-

v ą pancernika po i  Kierownictwem ka 
pitana Johna Ericksona z New 
Yorku.

W  czas.e gdy „Virginia“ rozbijała 
flotę federacji, „Monitor" (tak na­
zywaj się pancernik rządu federalne 
go ), ptynąi na południe na spofkan;e 
okrętów konit aeracyjnych. Ten pan­
cernik wygiąaai z ipełnie inaczej liż 
„V.'rginia“ . Był on mniejszy, a Kad­
łub jego był tak ni ski, że w czasie 
ourzy fale p.zylewaiy się przez po­
kład. W  pobliżu przodu okrętu zdu- 
dowar>a była niska i ’ opancerzona jaK 
cały statek buuKa i cylindryczna wie­
ża. Styłu były owa niskie kominy.

„Monitor" był uzorojony dwoma 
ciężkimi działami, umieszczonymi na 
wieży, która obracała się na miedzia­
nym pierścieniu na wszystkie strony. 
Armaty wysuwały się na zewnątrz 
tylko pooczas strzału

Akurat nazajutrz po pierwszym 
występie „Virginii“ , „Monitor" przy­
płynął na pole walki. 
N IEROZSTRZYGNIĘTA W A LK A
Oba okręt: rzuciły się na siebie za­

wzięcie. Praez cztery godzin trwała 
ta historyczna w  dziejach floty no­
wożytnej bitwa. Ale żaden z walczą­
cych okrętów nie mógł uszkodzić

swego przeciwnika. Próbowały one 
nawet najeżdżać na siebie, aby. prze­
bić bok nieprzyj-c.elsKiego ■ okrętu, 
alg wszystkie te wysiłk' nie przynio­
sły żadnego skutmi. Gdy kapitanowie 
obu pancerników przekonali się, że 
nie oą wstanie uszkodzić wzajemnie 
swycłi okrętów, przerwali walkę je ­
dnocześnie, jak na umówiony znak.

„Monitor" odpłynął dla pewności 
na płytsze •wody, aby „V irg ir ia " nie 
mogła go ścigać, a „Virginła“  wróci­
ła do swego pwrtu.

Oba okręty nie żyły długo. Wojska 
federalne zdobyły wkrótce Norfolk i 
południowcy zatopili swój pancernik, 
aby nie oddać go w ręce przeciwni­
ka. „Monitor" zato.iąi również w je­
sieni tegoż roku podczas burzy.

POTOMKOWIE „V IR G lŃ lI“
I „M O N ITO R II" 

Potomkowie pierwszych prymityw­
nych pancenfków mnożą się obec­
nie z niezwykłą szybkością. I  oszcze-

góine mocarstwa Ł_dują coraz to no­
we typy pancerników, osiągających 
już po 40 tys. tonn pojemności i co­
raz to większe sumy wypływają z 
kieszeni podatników na zbrojenia
morskie.'

Współczesne morskie pływające 
twierdze niczym nie przypominają 
swej prababci „Virgin ii" aibo pra­
dziadka „Mo.iitora". Mają one do
4.000 ludzi załogi, wyszkolonych w 
kilkudziesięciu różnych specjalnoś 
ciach. Chociaż współczesne pancerni­
ki są zabezpieczono przec.w zaku­
som nieprzyjacielskim, to jednuK pod 
czas wojny światowej zdarzał^ Się 
wypadki, że taka twierdza z żeiaza 
i  stali, która kosztowała -czasem 
więcej niż budowa i urzymanń. całe­
go uniwersytetu szła na dno, A  wy 
ścig zbrojeń me ustaje i lito wie jak 
za kilka lat będą wyglądały nowe 
pancerniki.

( - )  b. g-

Wsiowi ludzie otrzymali 
kwestionariusze z nakazem 
dokładnego ich wypełnienia. 
Nie był to żart primaapriliso­
wy. Pytania były postawione 
całkiem serio.

Gospodarz Kuba skrobał 
się piórem w głowę.

—  Karlina, a wiele susłów 
a nas może byc na polu?

—  Coś ty z pieca spadł? 
Skąd ja mogę wieazieć.

—  Ja też nie wiem, a>e pan 
wojewoda chce wiedzieć, trza

—  Mamy 15 morgów, na 
pisz, że mieszka u nas 150 su 
słów.

—  Juz dobra! A wiele zginę­
ło w zeszłym raka?

—  Jakto?

P o g a n i a c z  s ł o n i

Scena z film u osnutego na tle  znanej now eli K ip lin ga : „ lo o m a i, ulubieniec słon i". W  film ie  
ro lę  główną gra 12-letni chłopiec hindusk. Sanu.

tym

K u rh a n  c ia ło sa fó y
z  e p o k i  w ę d r ó w k i  l u d ó w

omadz.e Dobrzany, puw. jy Ch a]e j ich żon. W  grobowcu
znaleziono rów n ież sprzączkę z 
żelaza i sprzączkę ze srebra, słu­
żące do zapinania pasów.

ony lwowski d  Paster- 
.zeprow adził badania kur- 
ciatopalnego z epoki wę- 

nówki ludów. Uczony znalazł w  
kurhanie w ie lk ie  ilości spalonych 
ciał. M ożliw e jes t w ięc że grobo­
w iec zaw ierał ciała nietylko zmar

Kurhan ciałopalny z okresu 
wędrówek ludów należy w  Mało- 
polsce do rzadkości.

Stypendium im. J .  Babińskiego
d l a  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h

Komitet Kasy !m. Mianowskiego 
przyzna w r. b. z funduszu wieczy­
stego im. dra med. Józefa BuDińskie- 
go stypend um w  wysokości 4.000 
zł. pracownikowi naukowemu w dzie­
dzinie neurologii, neuro-fizjologii lub 
nauk pokrewnych na studia w kraju 
lub zagranicą.

Przy wyborze kandydatów ó'o s t y ­
pendium Kuratorium runóuszu bę­

dzie orało pod u w a g ę  d o tych czaso w y 
dorobek n au K ow y k an d yd atów  oraz 
stopień op an ow an ia  metod pracy i 
p olsk ość K andydatów .

Stypendium może być orzedłużene,

jeśli stypendysta wykaże się należy­
tym postępami w badaniach, a sty­
pendium stanowić dian będzie pod­
stawę materialną, umożliwiającą mu 
twórczą pracę naukową w obranej 
dziedzinie.

Ubiegający się o stypendia winni 
nadesłać do biura Kasy im. Mianow­
skiego (Warszawa, pałac Staszica, 
Nowy świat 72) do dma 10 września 
1937 podanie i dołączyć do niego cur 
riculum vitae z dokładnym opisem 
dotychczasowych studiów ora? odbit- 
ła prac naukowycn.

Racjonalną gospodaikę odpadkową
z o r g a n i z o w a ł y  u siieble N i e m c y

Już przed wojną istn ia ły  w
Rzeszy organ izacje, zajmujące 
się przetwarzaniem  różnego ro­
dzaju odpaaków dia celów prze­
mysłowych. Obecnie, w  ramach
planu samowystarczalności go»po 
darczej, kładzie się w  Niem czech 
szczególny nacisk na walkę z mar 
no-trawstwem i na celowe zużycie 
odpadków. Tam  np. nikt nie w y­
rzuca nienadających się Jo jedze­
nia kiełkujących karto fli. Kto 
nie może ich zużyć w  własnym 
zakresie, oduaje je  sąsiadowi na 
karmę dla św iń lub najczęściej 
w łaścicielom  ogródków  działko­
wych, którzy karto fle  sadzą na 
swych działkach. Pism a berliń ­
skie podają wypadek, gdzie z %  
centnara karto fli kiełkujących, 
przeznaczonych do wyrzucenia na 
śmietnik, zebrano 5 centnarów do 
skonałych ziemniaków, zaw iera­

jących  duży procent krochmalu.
Pc m ianowaniu Góringa dykta­

torem gospodarczym  Rzeszy, u-

■ K n m B B B

kazałc się surowe rozporządze­
nie, grożące' karami grzyw ny i 
w ięzien ia za wszelkie wykrocze­
nia, utrudniające rea lizac ję  4-let- 
niego planu gospodarczego, m. in. 
również za bezmyślne niszczenie 
odpadków. W ydzia ł aprow izacji, z 
polecenia m inistra Gneringa, 
zw rócił się do organ izacyj dobro­
czynnych partii narodowo .  socja 
listycznej w  sprawie opracowa-; 
nia plapu racjonalnego w ykorzy­
stania wszelk iego rodzaju odpad­
ków kuchennych, przem ysłowych 
i t. p.

Odpadki kuchenne p t odpownd 
niej s tere lizacji i przetworzeniu 
zużyte maj’ ą być iako dodałkowa

C z a s  o d n o w i ć
p r e n u m e r a t ę

na L I P I E C

pasza dla psów, zw ierząt domo­
wych, bydła, drobiu i t  p. N a  
pery feriach  w ielk ich  m iast u- 
rządzone m ają być specjalne ho­
dow le świń w  oparciu o odpadki 
kuchenne, których ilość w  w ie l­
kich m iastach wynosi k ilkadzie­
siąt ton dziennie. Jak obliczono, 
z oapadków 4-m ilionowego B er li­
na utrzymać mużna doskonale co­
najm niej 10.000 świń W  każdym 
domu ustaw iony będzie specjalny 
zbiornik na odpadki z odpowiedni 
mi przedziałam i dla odpadków ku 
chennych, kośti, szmat, oapie- 
rów, i t. p. Zbiornik ten codzien­
nie, lub conajm niej dwa razy w  
tygodniu będzie zabierany do spe 
c ja lnej sortowni, skąd po odpo­
w iednim  oczyszczeniu poszczegól 
ne roaza je  odpadków pójdą do 
swego m iejsca przeznaczenia. Jak 
obliczono, przem ysł przetwórczy 
odpadków da w  całej Rzeszy za­
trudnienie conajm niej półmiliono 
w ej rzeszy robotników.

—  No powyzdychało z cho­
róbsk, ze starości, ze zmor- 
iwienia, z nies zczęśliwych 
wypadków...

—  Kuba może ci zimny o- 
kład zrobić na głowę, tyś chy­
ba zwariował.

—  Kiedy urzędowo o to py­
tają, trza odpowiedzieć. bo 
województwo się rozeźli i ka­
rę kropnie,

—  Naco im to potrzebne?
—  Bo ja wiem. Bezrooocie. 

Chyba bez to. Więc jak pisać?
—  Zeszłym roku kometę by­

ło widać. Może susły się je j 
przestraszyły. Napisz co wy­
marło *5. »

—  Dobra. A z nieszczęśli­
wych wypadków wiele?

—  Jakież wypadki. Tram­
waj dyć po polu me chodzi '

—  Dla susła pechowy wypc 
dek to jak ja go kijaszkiem  
przetrącę, krowa kopytem roz 
gniecie, Burek przyłapie i roz 
szarpie.

—  Toś zaoił jakiego susła 
w zeszłym roku?

—  Zabiłem, ino nie pamię­
tam ile?

—  To pisz co 20 susłów.
—  A o naszej krowie, jak  

złożyć zameldowanie?
—  Napisz, że rogami za* 

dżgała 3 sasły, a lewym tyl­
nim kopytem rozgniotła 2 .

—  Fajnie. A Burek? Kundel 
wciąż po polu ugania, choleia 
go wi, co on z susłami wyra­
bia.

—  Napisz, że zeżarł 200 su- 
slów.

—  Juz. Ale Rachna jakż.e 
to on 200 besłyj zmdł kiej u 
nas wszystkiego 150 ich bgłu.

—  Przychodziły do naszych 
insze w gości, nie szanował 
ich wiecei jak swoje.

-  No dobrze; a ile w tych 
trupach było samców, a ile sa 
mic?

—  t  j  Kuba, ty ze mnie żar­
ty sooie stroisz.

—  ja k  Monopol Spirytuso­
wy kocham, że to wojewódz 
kie pytanie.

—  Wszy ot Kich susłów pode 
liśmy 260, to pisz co samic by­
ło 130, samców 120, a 10 lek 
koatletek...

—  Napisane. A wiele z tea<* 
samic było kotnych?,

—  C o o o o ? .

—  Tak, wiele potomstwa 
spodziewały się te samice

—  O Burek przeklęty, ni- 
yay sekcji nie robii i tera jak 
dociec. Ale te susły to kochli­
we bydlaki, pisz, że 115 było 
w ciąży, z czego 93 spodziewa 
ły się czworaczków, a reszta 
bliźniaków.

—  To już wszystko, ankieta 
wypełniona, tera odpiszę ją  
do sołtysa, sołtys do wójta, 
wójt do starostwa, stamtąd 
do województwa, z wojewódz 
twa pewnikiem do Warszawy 
ministrowi prześlą.

—  Widzisz go jakici rząd 
mamy dobry, o wszystko dba, 
o wszystkich chce wiedzieć —  
nawet o tych susłach... (kol.).

HEDDA UfESTENBERGER *4 )

K A R I N  F I S Z E R
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Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, który w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lotniczej, wstąpiła na meSycynę. 
Od chwili skończenia uniweisytetu, życ.e je j płynęło między gabine­
tem lekarskim przy ul. Nettelbećk, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
jllcy i zabrała do swego domu.

Frof. Hugo Winkler słjnny medyk berliński wrócił po 
8-tygodniowym pobycie we Włoszech i prosto z dworca przyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Cipri spotkał młodą oęoby 
Ninę Pasąuali, która odznaczała się niezwykłą intuicją granicząc? z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdumiewającą orien 
meję w zakres;e zagadi, —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją do Berlina. i

Gdy Karin i dr. Winkler zajęci są lozmową o Italii, Elza w tym 
czasie poszła od Sport Palatz‘u, gdz!e zawarła przygodną zna­
jomość z młodzieńcem nazwiskiem Hoffman. Do domu wróciła ćrpie- 
ro o 7-ej rano, opowiadając swej pani, że roc spędziła u przyjaciółki 

W  czasie swych godzin przyjęć Karin dostaje bilecik od męża je 
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich, który wzywa ją  Co żony

Biedny człowieku, rozumiem cię doskonale... nie na cie­
bie pierwszego patrzę, kiedy jak  zrozpaczony zwierz bronisz 
»ię przed chorobą Niestety ,u ż z a  późno o w a le  za późno... 
będziesz musiał ustąpić... poddać się... czy chcesz czy nie 
chcesz...

Prze* jak iś czas trwa między nimi milczenie. Prędkie jego, 
zamaszyste kroki w yw ołu ją  od czasu do czasu lekkie skrzyp­
nięcie posadki —  to wszystko.

Karin  stara się przerwać zbyt naprężony nastrój.
—  W  domu będą prawdopodobnie rozsądniejsi od pana, 

będą pana pielęgnować, a nawet przypuszczam, że dla ner­
wowego ustroju pańskiej żony, to zajęcie się pana zdrowiem  
będzie wyprost zbawiennym.

Tw arz  U llricha coraz mocniej czerwienieje.
—  Ale ja  się nie pozwolę pielęgnować, ja  bym tego nie 

wytrzym ał! I jeżeli się donusci do tego, żeby mnie uważano  
za chorego nie tylko w  domu, ale i miedzy znajom ym ’ .. to 
już lepiej od razu się powiesić! Jeżeli mojej żonie w' tym raz 
ustąpię..,

Przechodził w  tej chwili koło fotelu . Karin. W  :dzi jna 
czysto macierzyńskim uczuciem, chwyciła go za rękę, za- 
trząmała, jak  małe uparte dziecko, starając się go uspokoić. 
Dziwnie to na niego podziałało.

Stoi przerażony, zawstydzony. Czy tak już jest chory —  
myśli, że ta kobieta zwraca się do niego tylko jako troskli­
wy doktór... B rakuje tylko, żeby go zaczęła głaskać... Karin  
dawno już puściła jego rękę, z jakim ś niejasnym, przykrym  
uczuciem.

—  Niech pan siądzie już  raz... mów ci< ho.
Ullrich siada posłusznie i zaciska ręce, aż stawy trze­

szczą.
—  Ci w  domu —  przeiyw a nagle milczenie, —  nic nie po­

trzebują o tym wiedzieć. D latego chciałem z panią samą po­
mówić. Pani musi m: pomóc... Jeżeli cokolwiek zmieniłbym  
w sposobie mego życia, Sybilla zaraz zaczęłaby podejrzewać 
i wszędzie sie rozpytywać, dlaczego to robię. Pani w  *akim 
razie jej powie, że pani ze mn^ rozm awiała, na skutek e- 
go obiecałem Dani, że ze względu na stan,n.grwów SybflrU

proszę się tak nie śmiać kpiąco... że zatym obiecałem pani 
uważać na siebie —  a w  końcu, że sam się spostrzegłem, że 
się starzeję i w  sporcie z m łodym i już nie mogę współzawo­
dniczyć.

—  Bardzo pięknie. Jak też wy mężczyźni umiecie zręcz­
nie kłamać, gay wam  to jest potrzebne. A  jeżeli ja  się na tc 
nie zgodzę? Jeżeli przeciwnie twardo będę wym agać żeby 
wszystko było zrobione, żeby pańska choroba...

—  M oja  choroba, co za chorona? N ie  m am  żadnej choro­
by! Troszkę powiększone ciśnienie k rw , i nic więcej. I nani 
m: będzie pomagać, by to utrzymać w tajemnicy przed m oją  
żoną. Pani musi mi w  tym pomóc!

D ługie milczenie. K ann  unika proszącego wzroku U llri- 
cha.

Jaka ona urocza, przebiega przez myśl U llncha, a ten 
zachwyt działa na niego uspokajająco, wzburzenie m ija. co 
widać po jego rękach zaciśniętych doiąd w  kułaki, rozlu­
źniających się powoli. Cicho i miękko nowtarza:

—  Musi mi pani pomóc... proszę.
—  K ann  podnosi oczy i ^mieje się już do proszącego, 

a oczy te m ówią wyraźnie: Tak  uardzo chciałabym ci po­
móc! A le  zaraz D r. med. K ann  Fiszer p"zypom ina sobie 
swoje obowiązKi i spokojnie odpow iada:

—  Muszę to rozważyć, i dlatego muszę rozm ówić się 
z pańskim lekarzem  i z profesorem W inklerem , Musimy'to  
wspólnie omówić, by zrobić to, co dla pana i dla pańskiej 
żony w  danych okolicznościach będzie naiwdaści rsze.

Ullrich niezadowolony z odDOw edzi, ciężko opiera się na 
otelu, kąciki ust opuszczają się drwiąco. Spotkał g r  zawód. 
Fa kobieta wydała mu się tak nadzwyczajnie p r z e d s ię b io r ­

cza, a tymczasem siedzi jakaś n iep ew n a , musi się rozpytać 
na lewo, na prawo... rob,’ się taka „w^azna".

( D .  c. a .) .


